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Z kom „yj i klubów.
Wiedeń, 8 listopada. Komisya zapomogowa 

podwyższyła, za zgodą rządu, sumę zapomóg dla 
ludności, dotkniętej klęskami elementarneun, z 5 mi­
lionów zł. na 5,800-000 zł.

Wiedeń, 8 listopada. Komisya przemysłowa 
Izby posłów ukonstytuowała się wczoraj, wybierając 
przewodniczącym większością 10 głosów p. Z a l l i n -  
g e r a .  Jedenaście głosów otrzymał p. W keigei. Za­
stępców przewodniczącego wybierano kilka razy. Osta­
tecznie pierwszym zastępcą wybrany został 20 gło­
sami p. V e l p o n e r ,  drugim (przez wylosowanie) 
bar. P r  a żak.

Również ukonstytuowała się komisya wojskowa. 
Przewodniczącym wybrano p. L u  p u l a ,  zastępcami 
br. L u d w i g s t o r f f a  i p. P o g a c n i k a .

W ie d e ń , 8 listopada. Wczoraj popołudniu od­
były posiedzenia klubowe katolicka partya ludowa, 
niemiecka partya ludowa i klub Słoweńców

U chw ały klubu młodoczeskieg'0.
W iedeń, 8 listopada. Klub młodoczeski odbył 

wczoraj dwa posiedzenia; powzięto uchwalę, ażeby 
w dyskusyi, która się dziś rozpoezim w Izbie po 
selskiej nad odpowiedzią ministra K o e r  b e r a na 
mterpelacyę w sprawie ostatnich zaburzeń na Mo­
rawach, zabierało głos jaknajwięcej mówców Jak 
słychać, zamierzają Czesi urządzić małą ob- 
strukcyę

Dotychczas desygnowani są na mówców : 
B r z e z n o w s k y ,  Ż a c z e k ,  S i l e n y  i A d a -  
in e k. Ostatni omówić ma także stosunek narodu cze­
skiego do żydów, oraz kwestyę zde.

Na posiedzeniach klubu rozwinęła się także 
żywa dyskusya na temat kandydatury na przewo­
dniczącego w komisyi budżetowej. Z  jednej strony 
podnoszono kandydaturę b. ministra skarbu p. Ka i -  
z l a , która jednak upadła, z drugiej zaś p. Z a- 
c z k a ,  którego w obecnej chwili, gdy Czesi stano­
wić chcą żywioł opozycyjny, uważają za odpowie­
dniejszego kandydata. Wreszcie mhwalono głoso­
wać dziś p r z e c i w  p r o w i z o r  y u ni h u d ż e i  o - 
w e m u.

Budżet na r. 1900.
W iedeń, 8 listopada. Preliminarz budżetu 

który dziś przedłoży kierownik ministerstwa skarbu 
p. K n i a z i  o ł u c k i  Izbie poselskiej, ułożony jest 
już podług waluty koronowej.

Podwyższenie plac urzędników i sług państwo­
wych oraz kolejarzy wynosi cyfrowo 25 milionów.

Ze względu, że nadwyżka w budżecie z powo­
du podwyższenia podatku od cukru wynosi tylko 
15 milionów — pozostaje jeszcze do pokrycia z tego 
tytułu 10 milionów, a to z bieżących dochodów.

Dlatego też ogólna nadwyżka dochodów nad 
wydatkami w przyszłorocznym budżecie będzie nie­
wielka, a mianowicie wykaże sumę zaledwie kilku­
set tysięcy zl.

Pierwsza rata na utworzenie czeskiej techniki 
w Bornie mor., wstawiona w budżet, wynosi 200 
tysięcy zł.

Dochody państwa z podatków.
W iedeń, 8 listopada. Wiener Abendpost ogła­

sza cyfry dochodów, jakie dały podatki w Austryi 
w pierwszych trzech kwartałach r. 1899. Ogólny 
czysty dochód wynosił 804,584.359 zł., o 14,000.178 
zl. więcej, niż w roku poprzednim. Z tej cyfry łącznej 
przypada na podatki bezpośredme dochód czysty 
90,205.520 zł., o 4,665.462 zł. większy, mimo opu­
stów podatkowych skutkiem zaprowadzenia podatku 
osobisto-dochodowego i mimo klęsk elementarnych, 
które zmniejszyły dochód z podatku gruntowego i 
przemysłowo-zarobkowego. Większą cyfrę dochodu 
dały w szczególności: powszechny podatek zarobko­
wy o 1,571.881 zl. więcej, podatek zarobkowy in- 
stytucyj i przedsiębiorstw, obowiązanych do publi­
cznego składania rachunków, o 4,755.704 zł. więcej, 
podatek rentowy o 1,164.213 zł., osobisto-docliodowy 
o 3,60łi.0Ul zł. więcej.

Łączny czysty dochód podatków p o ś r e d n i c h  
wynosił 211,378.839 zł., o 9,434.616 zł. więcej. Zna­
czniejsze zwiększenie dochodów wykazują opłaty kon- 
sumcyjue od cukru (o 2,920.405 zł.), od soli 
(o 8,597.005 zł.), od sprzedaży tytoniu (o l,ti02.794 
zi.), dalej od taks i stempli (o 2,505.617 zł.), z lo- 
teryi (o 1,107.453 zł.).

TaKŻe dochody z podatków od wina, piwa, m ię­
sa przedstawiają się korzystniej z powodu zwiększo­

nej kónsumcyi. Natąmia-st w rubrykach innych poda­
tków jest bądź nad wy ż$a nieznaczna, bądź obniże­
nie dochodow.

Wreszcie wspóine dochody cłowe wykazują łą­
czną sumę 48,175.283 zł., o 12,133.745 zł. mniej, 
niż w roku popizednim. Tiómaczy się to wyjątkowo 
wielkim importem zboża w r. 1898.

P. Gregr o sytuacy5.
Praga, 8 listopada. W miejscowości Lipodo- 

wice wygłosił p. G r e g r  mowę na zgromadzeniu wy­
borców, w której podniósł, że b. ministrowie: hr. 
T h u n  i K a i  z) nie wyzyskali odpowiednio chwili, 
celem obalenia systemu centralistycznego. Ustąpili 
oni, nie pozostawiając po sobie nic, prócz pudwyższe- 
nia podatków. Wyborom do delegacyi, zdaniem p. Gre- 
gra, nic można było przeszkodzić. Obstrukcya czeska 
w Wiedniu do niczego nie prowadzi. Należenie do 
prawicy nie ma dla, Czechów żadnej konkretnej war­
tości, jeśli niektóre stronnictwa jej odmawiają Cze­
chom poparcia. Potrzeba koniecznie wyjaśnienia sy- 
tuacyi, ażeby się pokazało, czy prawica chce iść na 
rękę Czechom w ich uprawnionej walce o prawa na­
rodowe.

Mówca sądzi, żo to wyjaśnienie nastąpi już nie­
bawem, z okazy i wniosku prawicy, co do uregulo­
wania kwestyi językowej oraz przy głosowaniu nad 
prowizoryum budźetoweni.

P. G r e g r  wyraził obawę, że Polacy i kat. 
partya ludowa będą głosowali za prowizoryum bu- 
dzetowem, a to w myśl hasła nieodmawiauia rządowi 
najistotniejszych potrzeb państwowych Czesi nie 
pójdą z nimi.

P. G r e g r  oświadczył wreszcie, źe nigdy 
nie doradzał hr. Kaz. B a d e n i e m u  wydawania 
rozporządzeń językowych, gdyż na taką akcyę za­
patrywał się pesymistycznie, natomiast nakłaniał 
hr. B a d e n i e g o do podjęcia akcyi, w celu obale­
nia systemu centralistycznego.

W ieści z Czech.
Praga, 8 listonada. Naczelnik gminy K e n t ,  

kołb Podiebradu odmowil przyjęcia składkowych po­
datków i zgłaszającym się don kazał się zwrócić 
wprost do urzędu podatkowego.

Praga, 8 listopada. Czescy akademicy z Mo­
ra w  odbyli tu wczoraj tajne posiedzenie, na'Morem 
wyrazili votum nieufności obecnym przywódcom na­
rodu czeskiego. W rezolucyi, jaką uchwalono, wyra­
żono zdanie, że przywódcy czescy są winni przelewu 
krwi w Czecliac.il i na Morawach

Praga, 8 listopada. Dzienniki czeskie ogła­
szają w ostryi l i  słowat.h skreśloną odezwę do po­
słów młodoczeskicli, w której wzywają ich, aby się 
liczniej zjawiali na posiedzeniach Izby poselskiej, 
lub też złożyli swe mandaty.

Pisma te podnoszą, że na onegdaiszem posie­
dzeniu Izby brakowało 18 Czechów, wskutek czego 
nie udała się akcya przeciw rządowi podczas głoso­
wania nad §. 14.

Łubiana, 8  listopada. Przeszło 100 żandm 
mów wysłano stąd do Czech.

Sejm w ęg4erski.
Budapeszt, 8 listopada. W Sejmie węgier­

skim doprowadzono wczoraj do końca dyskusyę nad 
prowizoryum budżetowem. W toku rozprawy zabrał 
głos prezydent ministrów S z e 11 i oświadczył, że 
ugoda z Austryą, z wyjątkiem kwoty, jest zupełuie 
gotowa. Innego iuncłim, jak kalendarzowe, które za­
wiera się w postanowieniu, 'że kwota musi być przed 
upływem 31 grudnia 1899 r. ustaloną, mówca nie 
przyjął. (Oklaski na prawicy) Jeśli mimo to w Au­
stryi mewią o jakiemś iunetim, to trudno temu prze­
szkodzić.

Prezydent ministrów zapewnił, że co do spra­
wy kwotowej nie zawarł żadnej umowy z rządem 
austryackim. (Żywe oklaski na prawicy i na lewicy).

Ponieważ kwota ma być ustanowiona w drodze 
rokowań, przeto me byłoby opurtuuistyczuie, dziś mó­
wić o cyfrach, Maximum, które bym dziś postawił, 
przyjęłoby w Austryi niewątpliwie jako minimum. 
(Huczne oklaski). Propozycya, aby deputacye kwo­
towe obecnie się zebrały, pochodzi od mówcy. On 
również podał termin zwołania delegacyj. (Huczne 
oklaski w całej Izbie). Prezydent ministrów kończy 
oświadczeniem, że będzie mówił, gdy przyjdzie czas 
odpowiedni, przedtem mówić byłoby zbrodnią. (Hu­
czne oklaski).

W głosowaniu prowizoryum budżetowe przy­
jęto.

Wojna Anglii z Transvaaiem  
Londyn 8 listopada. Według telegramów ge­

nerała B u l l e r a  z dnia 6 b. m., ogłoszonych przez 
urząd wojenny, od piątku zaprzestano pod Ladwsmith

krokow wojennych. Głównodowodzący wojskami Boe- 
ww J o u b e r t  odmówił żądaniu, postawionemu przez 
angielskiego dowódcę gen. White na piośbę burnii- 
trza miasta, ażeby mieszkańcom, nie biorącym udzia­
łu w walce, chorym i rannym pozwolił oddalić się 
ku poludnmwi. natomiast zaproponował, ażeby prze­
transportowano ich do spccyalnego, o 4 mile od La- 
dysmith położonego obozu. Ludność odmówiła przy­
jęcia tej propozycyi, mimo to chorych, rannych i kil­
ku mieszkańców przeprowadzono do owego obozu.

Wczoraj (t. j. 5 bm.) forpoczty zamienny ze 
sobą kilka strzałów. WskuteK bombardowania zginął 
uotychczas tylko 1 kaier. W czwartek i piątek od­
były się utarczki pod D e w d o r f  i B u l w a n a ,  
przyczem wojska angielskie odparły nieprzyjaciela 
i zdemontowały jego działa. Po stronie angielskiej 
jest 8 zabitych, a 20 ranny cli.

W ciągu ostatnich 24 godzin wzmocniono je­
szcze obwarowaniu, Ladysmitb tak, ze można tę po- 
zycyę uważać obecnie za absolutnie pewną. Mie- 
szkańcy opuścili domy, zamieszkuią ubikacye po za 
obrębem strzałów armat boerskich. Przy piątkowych 
utarczkach zginęło 2 oficeiów.

Londyn, 8 listopada. Wedle doniesień dzien­
ników wieczornych, które podają telegramy z Cap- 
stadtu z d. 5 bm., wynik walk pud Ladysmith był 
zwycięski dla Anglików. Boerowie mieli ponieść do­
tkliwe straty. Telegramy wspominają nawet, jakoby 
2U00 Boerów dostału się do niewoli. Oblęgający bu­
rzą zabudowania, położone po za miastem.

Skład dynamitu towarzystwa w Debeer, poło­
żony o 7 mil po za miastem, w którym się znajdo­
wało 35 ton dynamitu, wysadzono w powietrze. 
Wybuchowi tema towarzyszyła straszliwa deto- 
nacya.

Londyn, 8 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Pieter Maritzburga, ze połączenie telegraficzne 
z miejscowościami powyżej Eascourtu, jest zupełnie 
przerwane.

Konnica angielska dma 2 b. m. zaatakowała 
oddział Boerów, manewrujący na południe od miasta 
i przebiła się przez szeregi nieprzyjaciela. Ostrze­
liwanie trwa dalej bez poważnych szkód. Usta­
wione na jednym z pobliskich pagórków ciężkie 
działo Boerów zmuszono do milczenia.

B e rk u . 8 listopada. Wbrew doniesieniu an­
gielskiej Morning Pod, jakoby Rosya, Francya 
i Hiszpania porozumiały się już co do tego, iżby 
w sprawie transvaalskiej intei weniować za pomocą 
wspólnej noty, zawierającej propozycyę sądu roz­
jemczego, pod zastrzeżeniem współdziałania Niemiec, 
tutejsze „Biuro Wolfa “ donosi, że w Berlinie o ni- 
czem podobnem nie jest wiadomo, że przeto Niemcy 
nic miały sposobności odrzucić podobnych żądań.

Sasoourt, 8 listopada. Colenso, jak równie* 
gościniec i most kolejowy, są nienaruszone. Jak  sły­
chać, Afrykanczycy z Natalu biorą udział po stronie 
Boerów w walkach pod Ladysmith.

Kururran, 8 listopada. (W angielskim kraju 
Beczuana). W edle wiadomości z Mafeking, nadesła­
ny cli sztafetą, Anglicy mieli zdobyć na Boerach zna­
czną ilość mułów i koni. W  walkach, jakie się co­
dziennie powtarzają pod Mafeking, garnizon angiel­
ski był zawsze zwycięski.

Zam ąipójście arc. Stefanii.
Budapeszt, 8 listopada Pester Lloyd zape­

wnia, ze wieści o rzekomem zerwaniu związku arc. 
S t e f a n i i  z lir. L o n y a y e m  są zgoła bezpodsta­
wne. Ślub arc. Stefami odbędzie się już z końcem 
listopada. Większa część urządzeń mieszkalnych 
arc. Stefanii przewieziona już została do dóbr hr 
Lonyaya, mianowicie do Bodrok-Olecsy.

Zgromadzenie „Jantsa44.
Wiedeń, 8 listopada. Wczoraj po południu o 

4 godzinie odbył się dalszy ciąg onegdaj odroczone­
go zgromadzenia asekuracyjnego Towarzystwa „Ja- 
nus“. Z początku, podczas przemów opozycyjnych 
mówców przyszło ponownie do burzliwych scen, pó­
źniej się jednak uspokoiło tak, żo zgromadzenie o- 
kolo północy bez wypadku się zakończyło.

Zmiana statutu, proponowana przez zarząd 
z niektóremi modyfikacyami, jakich domagała się 
mniejszość, została przyjęta.

Język  r o s y jsk i  w  Krainie.
Lubiana, 8 listopada. Urządzony tu niedawno 

temu kurs prywatny dla języka rosyjskiego, na który 
uczęszczali uczuiowie szkół średnich, został r o z w i ą ­
zan y , gdyż uczniowie c,, w liczbie 50, zmuszeni zo­
stali do wypisania się z kursu. Ze strony słoweńskiej 
zamierzają posłowie w Sejmie kraińskim wnieść, aby 
język r o s y j s k i  wprowadzono do planu naukowego 
szkół średnich w Kiainie.

t
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Konfiskata.
P r a g a ,  8 listopada. Broszura prof. M a s s a- 

r y k a ,  omawiająca sprawy moitlersttta w Polnej, 
która mięazy inueini podnosi, że Agnieszka Eruzar 
nie została zamordowaną tam, gdzie jej trupa zna­
leziono — uległa konfiskacie prokuratoi-yi.

Zaprzysiężenie rełcr-itów.
12 er lin, 8 listopada. Wczoraj przedpołudni'm 

w obecności cesarza, generalicyi, admiralicji i ob­
cych oficerów, odbjło się zaprzysiężenie nowjch re­
krutów korpusu gwaruyL Do nowozaciężnych cesarz 
wygłosił mowę, w któiej ich wzywał, aby służyli 
ojczyźnie, jako dzielni żołnierze i prawi chrzęści- 
anie.

W ybuch gazu.
W iedeń, 8 listopada. Wczoraj wieczorem, 

w pobliżu mostu w Augarten, dala się uczuć na 
setki metrów w około słyszalna detonacya. Pocho- 
idziła ona z wybuchu gazu w nieużywanej rurze 
'azowej, tak, że kawałek lanego żelaza, ją zamyka­

jący, został rozszarpany w dronne kawałeczki, które 
r aleKo w około s*ę rozleciały. Na szczęście nikt 
w najbliższem otoczeniu w owej chwili się nie znaj­
dował i tylko jeden z dalszych przechodniów został 
[skaleczony.

Szkody materyalne, zrządzone przez wybuch. 
;są nieznaczne Olśnienie powietrza potrzaskało szyby 
jw wielu pobliskich domach. Miasto poczęły obiegać 
ipogłoski, że z powodu eksplozyi zginęło 10 lub W ię- 
jcej ludzi. Na szczęście wieści te okazały się bez­
podstawne.

ELsplozya na scenie.
A l to m , 8 listopada. Podczas onegdajszego 

przedstawienia w teatrze miejskim, wybuch! na sce­
nie ogień wskutek eksplozyi lampki spirytusowej. 
Straż ogniowa prędko pożar stłumiła, tak, że przed­
stawienie, pomimo paniki, jaka ogarnęła publiczność, 
odbyć się mogło w daiszym ciągu.

Proces hr. Wolański^go.
Stani«ła,wów, 8 listopada. Proces hr. W o- 

l a ó s k i e g o  o oszustwo odbędzie się tu 30 b. m. 
.Oskarżonego bronić będą auwokaci: dr. Jurkiewicz 
ze Dtanisiawowa i dr. Gruk ze Lwowa.

Samobójstwo.
Budapeszt. 8 listopada. Zastrzeli! się tu kon­

troler węg. kolei państwowej Jan  Schmidt.

Morderstwo i samobójstwo.
Monachium, 8 listooada. Artysta malarz 

D ra  w e r, rodem z Prus, zastrzeli! swoją niewierną 
jiuciiankę, puczem sam się sfer-ul karbolem.

Stan powietrza,
W ie d e ń , 8 listopada. Spokojnie. Pogoda Tem­

peratura bez zmiany.
btacya metereoiogiezna zapow lada ł a g o d n ą  

t e i e p ł ą  z i mę .

W iedeń, 8 listopada. W konferencji bi,“kn­
iej wzięli udział także biskupi gr. kat. Czechowicz 
Przemyśla i Szeptycki ze Stanisławowa.

Vw iedeń, 8 listopada. V, <,ener Ztg. ogłasza: 
jMinistur sprawiedliwości przeniósł adjunktów sądo­
wych: dra Stefana Ci ęg  l ewi  c z a  z Podgórza do 
r asła, dra Feliksa R o s n e r a  z Oświęcimia do An­
drychowa, dra Feliksa Wiad. dw. im. Bo c n e ń s k i e ­
go z ja s ła  do Podgórza.

Następnie zamianował adjunktaini sądowymi 
postępujących auskultantów sądowych: JauaA antego 
j p a ń c z a k a  dla Siemienia, dra Stsuisława "Wi l ­
s o n a  dia Oświęcimia, dra Franciszka F e i l l u  dia 
[Dobczyc.

Kierownik ministei-stwa oświaty zamiano wał in- 
żyniera-adjunkta galicyjskiego Wydziału krajowego, 
[Maksymiliana H u b  e r a ,  nauczycielem w IX. klasie 
[rangi w państwowej szkole przemysłowej w Kra­
kowie.

Konstantynopol, 8 listopada. Zapewniają, 
Że rząd rosyjski nie wymienił żadnych not z W. Por- 
|tą co ho otwarcia D a r d a n e ł ó w  dia obcych okrę- 
jtów wojennycn.

Zniesienie stem pla dzienn [karskiego.
W ie d e ń , 7 listopada. Już na wczoraj popoł. 

wygotował p. S o k o ł o w s k i ,  referent komisy i pra- 
jsowej, projekt o zniesieniu stempla i oddał go do 
druku. Dziś wejdzie on na porządek dzienny Izby.

Ze sfer parlamentarnych.
W iedeń, 8 listopada. Krążą pogłoski, że pra- 

iWica zamierza wnieść do Izby projekt, według któ­
rego przestępstwa prasowe, odnoszące się do obrazy 
czci, mają być wjTjęto z pod judykatury sądóiv przy­
sięgłych i oddane pod rozpatrywanie zwykłym try ­
bunałom.

Niem. partya ludowa odbyła wczoraj poufne 
posiedzenie, na którem omawiano różnice, jakie się 
wyłoniły pomiędzy nią a Selienererowcami. Uchwa­
lono dalej trzymać się tych zasad, jakie wygłoszono 
w znauem piśmie do Schoenererowców.

Tf .  s s t l i  s ą d © w ® j .
Kołomyja, 7 listopada.

(Drugi dzień rozprawy Żupnika).
O godz. 9-ej rozpoczęto przesłuchiwać świadka 

Maryana C z e r n i k a ,  ofieyała urzędu podatkowego 
w Kołomyi. Przed ucieczką Żupnika prowaazil świa­
dek dział podatków, następnie objął d^iał depozytowy. 
Przy miesięcznem zamknięciu dzienników, wpadł świa­
dek na trop aefrandacyi Żupnika, mianowicie obligacyj 
na 5.C0J zł. Następnie delegowany do szkontruir. p. 
Re.mhert, radca skarbowy, dnia 2 stycznia 1899 r. 
wjkrył dalsze sprzeniewierzenia.

W lutym b. r. świadek po dokonanem szkon- 
trim , wykrył brak kuponów w 6 obligacyaoh po 
1000 zł. z masy Sziklerów. W każdej obligacyi bra­
kowało po 5 kuponów po 20 zł. Nadto wyszły na 
jaw zdefraudowaue procenta ulokowanej w Kasie 
oszczędności w Kołomyi gotówki.

Następny świadek Alojzy R e i c h  e r t ,  radca 
skarbowy, zeznaje zgodnie z Czernikiem i wyjaśnia 
szczegółowo sposób przeprowadzenia szkontnim. Nad­
to zeznaje świadek, że nadpoborca Joung bardzo 
często zwracał się do władz, żądając powiększenia 
personalu urzędniczego wskutek obciążenia pracą. 
W jednym roku nawet trzy razy domagał się tego.

P. Wcldycz wcale nic n.e wiedział o dyscypli- 
narce, wytoczonej Żupnikowi, dlatego nie mmi przj'- 
czyny daizyć go mmejszem zaufaniem, niz innych 
urzędników.

Wchodzi świadek E k s t e i n ,  znany lichwiarz 
w Kołomyi. Zeznaje pod przysięgą. Świadek poży- 
czai pieniądze Żupnikowi na 20 prc. z górj płatne, 
na weksel. Słyszał, że oskarżony gra w karty i czę­
sto wygrywał, z której to kwoty spłacał długi 
świadkowi.

Świadek słyszał, że Żupnik miał wygrać do 
5.000 zł. od p. Kleskiego i innych partnerów. Miał 
pokazywać świadkowi bilet od p. Kleskiego na 1.000 
i na 2P00 zł., czemu oskarżony przeczy.

Świadkowie Kazimierz H e r b e t  i Tytus J a ­
w o r s k i  nie znają bliższych szczegółów o oskarżo­
nym, gdyż nigdy nie żyli z nim w bliższych sto­
sunkach poza urzędem.

Świadek Natan Goldhanmcr, ofieyał pocztowy, 
podpisywał weksel Żupnikowi na 230 zł., któryto 
weksel Żupnik zapłacił z wygranych pieniędzy.

Dwaj dalsi świadkowie Michał K n i h i n i c k i ,  
woźny urzędu podatkowego i Zygmunt S. pomocni­
czy woźny zeznają, że oskarżony posjdał ich bardzo 
często na łoteryę, aby postawili o, 10 zł., a nawet 
wyżej.

Jeden z tych świadków zeznaje, że dzień przed 
ucieczką oskarżony kazał mu zwołać kołomyjski 
tryumwirat lichwiarski, EksJ.eina, Munczeka i Fran- 
cosa, za co otrzymał świadek 2 zł. W jakim celu 
oskarżony zwołał te trzy pijawki do siebie, świadek 
me wie.

O godzinie 1 rozprawę odroczono do 4 popo- 
łudnm. Aya.

Lwowski Oddział Tow. pedagogicznego.
Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 

pedagogicznego, Oddziału lwowskiego, odbyło się 
dnia 7 listopada 1899 o godzinie 9 przedpołudniem 
w wieiklej sali ratuszowej.

Przed przystąpieniem do obrad odczytał prof. 
dr. N i e m c z y c k i  rzecz „O dnie morza", objaśnio­
ną rysunkami przekrojów dna morskiego. Zajmujący 
a bardzo starannie i wyczerpująco opracowany od­
czyt nagrodzili obecni hucznjmi oklaskami.

W zagajeniu przewodniczący wspomniał w go­
rących słowach o zmarłych a zasłużonych członkach 
Towarzystwa: śp. Sewerynie Dniestrzańskim. Wło­
dzimierzu hr. Dzieduszyckim : i drze Oskarze Fa- 
biame.

Zebrani uczcili pamięć zmarłych przez powsta­
nie. Następnie przedstawił w krótkim zarysie rozwój 
Kółek pedagogicznych, żywy udział nauczycielstwa 
obojga pici w zebraniach Kółek, wjeszcie wyraził 
podziękowanie p. F r. Howorce, inspektorowi szkol­
nemu, za żywe zajęcie się sprawami, na posiedze­
niach Kółek omawianemi, tudzież za życzliwe uwagi, 
jakich przy lekcyach praktycznych, dyskusyi i od­
czytach me skąpił. Fundusz burs, prowadzony w za­
rządzie oddziałowym, wzrósł w czasie urzędowania 
ustępującego wydziału z 412 zł. 47 ct. do 632 zł. 
40 ct.

Z fundacyi im. ś. p. Baranowskiego rozpisano 
w r. b. pierwszy konkurs na stypendyum w kwocie 
26 zł., a jest nadzieja, że fundacjm ta  znacznie 
wzrośnie i znaczniejszą kwotą na stypendya rozpo­
rządzać będzie. Wreszcie zwrócił uwagę członków 
Towarzjbtwa na projekt regulaminu fundacyi pogrze­
bowej, zainieyowanei przez zarząd oddziałowy.

Sekretarz odczytał sprawozdanie z czynności 
zarządu, za rok ubiegły, które przyjęto do wiado­
mości.

Następnie imieniem komisyi lustracyjnej przed­
stawił p. Mięsowicz stan kasy i funduszów oddziału 
i wniósł o udzielenie absolutoryum skarbnikowi. 
Sprawozdanie to pizyjęto. Zarazem nadmienił refe­
rent, że mentorzy członkowie zalegają od kilku lat 
z wkładkami i wniósł, aby takich członków przyszły 
wydział w m jśl statutu do uiszczenia zaległych 
wiaadek wezwał ewentualnie z Towarzystwa wykre­

ślił. Wniosek ten przyjęto, oraz uchwalono wniosek 
p. Piórkiewicza, aby zarząd starał się o pozyskanie 
nowych członków także ż po za sfery nauczyciel­
stwa ludowego, w myśl intencyi statutu Towarzy­
stwa.

Następnie p. Teofil Mucha, delegat lwowskiego 
oddziału na XXXIII walny zjazd członków To warz. 
pedagogicznego w Złoczowie, zdał sprawę z prze­
biegu obrad walnego zjazdu. Referat przyjęto do 
wiadomości, a za staranne, wyczerpujące i treściwe 
przedstawienie sprawy podziękowano p. referentowi. 
Wniosek referenta, aby w obiadach walnych zjaz­
dów brali udział z głosem stanowczym tylko delega­
ci oddziałów — postanowiono odesłać do komisyi, 
zajmującej się zmianą statutu.

Sekretarz zarządu p. Moos referował sprawę 
utworzenia fundacyi pogrzebowej. Projekt regulami­
nu oddany już poprzednio do rąk czlonkow, jako nie 
zupełnie wyczerpujący, postanowiono na wniosek p. 
Piórkiewicza, odesłać do ponownego opracowania no­
wemu zarządowi z poleceniem zastosowania się do 
uwag, przez członków, biorących uuziai w dyskusyi, 
poczynionych.

Po przerwie przystąpiono do wyborów. Komi- 
sya skrutacyjna ogłosiła następujący wynik wybo­
rów: Prezesem zatem wybrany p. Jan  S o l e s k i
dyrektor szkoły im. Kościuszki, wiceprezesem p. dr. 
Karol Falkiewicz, członkami pp. Moos Karol, Moło- 
decki Maurycy, Nowicki Ignacy, Solski Maryan, Ku­
lińska Józefa; delegatami pp. Brzeziński Wiktor, 
Mucha Michał, Mięsowicz Władysław i Zaleski 
Józef.

Do komisyi lustracyjnej wybrano pp. Ligęzę 
Jana, Pietraszkiewicza Hipolita i Czyża Eliasza. Na 
tem zgromadzenie zakończono.

K I Ł O N B K Ą .
Uroczyste ża  obue nabożeństwo za zm ar­

łych  członków  S tow arzyszen ia  gospoduio-szynkarsk iego  
w e L w ow ie odprawi s ię  w  sobotę au ia  11 listopada  
br. o godzin ie 10  rano w k oście ie  0 0 .  K arm elitów , 
staraniem  przelożeństw a S tow arzyszen ia

Eskamoterki. Do sk lepu  A dolfa Anhaucba  
przy u licy  W ałow ej w esz ły  onegdaj dw ie panie, celem  
zakupna rozm aitych tow arów  papierow ych. Tow arów  
nie zakupiły, po w yjśc iu  ich  jednak  zauw ażył subjekt, 
że  brak mu na sto le  album u na fotografie, przedsta­
w iającego  w artość 6 zlr.

W czoraj w ieczorem  do tego  sam ego sk lepu  w e ­
sz ła  jak aś pani, w  której subjekt z radością rozpoznał 
jed u ą z onegdajszych  k lientek . U w iadom ił o tem  na- 
tycnm iast pryucypała, a  ten  policyę. F ilom en a W ., bo­
na, licząca la t 2 4 , badana zezn ała , że  kradzieży albu­
mu dopuściła s ię  jej tow arzyszka  H erm iua F ., szw aczka. 
Z aiządzona rew izya , prócz skradziouego album u, znalazła  
u podejrzauych także m ne bardzo p ięuue rzeczy , które, 
wraz z ich  w łaścicielkam i odstaw iono do policyi. P o ­
n iew aż nie m ożna były dojść, która w łaśc iw ie  z d vvu 
pań dopuściła s ię  kradzieży, a obie w yd aw ały  s ię  bar­
dzo podejrzane —  przeto obie też  odprow adzono do 
aresztów  policyjnych, skąd  zostaną w ydane sądow i.

Uciekinier. Jakób B lauer, kupiec w e L w ow ie, 
zaw iadom ił p o h cy ę , ze  17-letn i sy n  jego  Abraham, 
którego w y sła ł na kolej po odbiór tow arów  —  umknął 
w raz z w ręczoną m u kwrntą 1 8 0  złr-. O jciec m a podej­
rzenie, że  syn  udał s ię  w  kierum tu W iednia lub Bu­
dapesztu, zaw iadom iono też i .m tejsze  polieye z prośbą  
o przytrzym anie zb iega.

Porządny lokaj. P ani W anda J ., zam ieszkała  
przy ulicy M ochnackiego 1. 15 , przyjęła  z dniem  1 bm. 
do służby lokaja, J ana P łocha. Z ręczność sw oją  okazał 
on zaraz pc kilku dniach.

W czoraj zaw iadom iła  pani J . p o licyę, że  lokaj 
je j , d ostaw szy  s ię  przy pom ocy dobranego k lucza do 
jej biurka, zabrał stam tąd k siążeczkę K asy oszczędu  
na 10U0 z ł., branzoletę z łotą , w ysadzaną biylantam i, 
w artości rów nież około lOuO zł., pulares z złr. 2 6 '5 0 , 
oraz sw oją  k siążeczk ę  służbow ą —  i u lotnił erę bez 
śladu.

Zręczny sługa , był to brunet, średniego wzrostu
0 w ygolon ej tw arzy , nad pow ieką p ia w eg o  oka m iał 
zaś narośl czerw oną w ielkości śrutu.

Nieuleczalnie cAora Jetti P eczem k, rodem  
z B ia łego  K am ienia —  w y szed łszy  ze  szp ita la  —  udała  
s ię  w niew iadom ym  kierunku i przepadła bez w ieśc i.

W  Przem yślu w  sobotę 11 bm odbędzie s ię  
w sa li Sokoła koncert m łodej artystk i, panny Zofii P 1 
la rss ie j , śp iew aczk i, z uprzejm ym  w spółudziałem  paui 
H eleny O ttaw ow ej, znanej pianistk i. B ogaty  program  
p rzew ażn ie polsKich kom pozytorów  zw abi zap ew n e li­
czn e audytoryum .

Stanisławów, 6 iistopada. Z pow oda pojaw ia­
nia s ię  w ostatnim  num erze Kurjera Stanisławów, 
skieyo (z d. 5 listopada, 1899) notatki kronikarskiej, 
podpisanej przez naczeln ika biura pow iatow ej K asy  
dla chorych w  S tan isław ow ie , zarzucającej urzędnikow i 
tej k asy , a członkow i partyi socyaiuo dem okratycznej 
p. M ichałowi W eidlerow i, n ierzetelność, ze  w zględu  na 
jego  urzędow anie w  K asie, uchw alili m ężow ie  zaufaniu  
partyi socyalno-dem okrutycznej w S tan isław ow ie  d. 5 
iistopada b. r„ nie m ogąc osądzić, czy  zarzut ten na 
praw dzie p o lega : n a k a z a ć  p. M i c h a ł o w i  W e i d -
1 e r  o w i  1) aby b e  z z w ł  o c z n i e  posadę sw o ją , w  Ka­
sie  chorych dzierżoną, w ypow iedzia ł z d. 1 grudnia br. 
2) aby aż do ukończen ia  procesu o oszczerstw o , jak ie  
w ytoczyć  s ię  zobow iązał przeciw  p. B ruckow i, szereg i 
partyi socyalno-dem ukratycznej opuścił.
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Porządki kolejowe. P ew n a firma przem ysło­
w a zam ów iła dwa w agony tow arow e w stacyi Zabłotce 
trzy dni przed term inem  załadow ania (3 0  z. m.), nie 
cnrzymała jednakże takow ych i w tenczas, gdy to ^ ir  
oguiopalny i pod legający kontroli skarbow ej leza l 
już przez trzy dni na dworcu wspom n iirlej stacyi kolejo­
w ej. n ie posiadającej naw et w ystarczających  m aga­
zynów  do przechow yw ania tow arów . P ozw alam y sobie  
tedy zap ytać: Czy dyrekcya kolei państw ow ych  we 
L w ow ie m yśli tak zw anym  szparsystem em  w agonów  
przyczynić się  do rozwoju przem ysłu krajow ego?

M ałżeństwo admirała D ew eya , z w dow ą  
no generu le W illiam ie H a z e n , dochodzi do skutku. 
Ślub rdbyć s ię  ma w grudniu, a zw iązek  pobłogosła­
w iony zostau ie przez kardynała Gibbonsa, arcybiskupa  
B altiinore’u. Admirał D ew ey  je s t  już od 2 8  lat w dow ­
cem , a p ierw sza żoną jego  była m iss Godwia. Z pierw  
szego m ałżeństw a pozostał jeden  syn  im ien iem  Jerzy. 
Pani generałow a H azen, ow dow iała  w  r. 1 8 8 5 , je s t  
siostrą  Mac Lenna, kandydata na gubernatora w  Ohio, 
a bratową gen erała  Ludlowu, gubernatora w ojskow ego  
H avanny.

Jednobrzmiące nazwiska O jednobrzm ią­
cych nazw iskach angielsk ich  og iasza  Cenzus Report 
of the R( gistrat- General co n astęp u je: W Anglii
i k sięstw ie  W alii istn ieje 2 5 3 .6 0 6  Sm iths’ów  i 2 4 2 .1 0 0  
Jon es’ów , dalej co do ilości następuje W iliam s, Taylor, 
D avies i Brown. W Szkocyi p ierw sze m iejsce zajm uje  
znów  rodzina SmithsYiw, następnie i\PDonnld, Brown, 
Thom pson, Robertson, Stew ard i Campbell. W Irlaudyi 
za to Sum hs'o\vie zajm ują piąte m iejsce. N a czele  
stoją IUurphy’ow ie ; je s t  ich 6 2 .0 0 0 . Dalej następują  
K elly (5 5 .0 0 0 ), Sullivau (4 3 .0 0 0 ), W alsh (4 1 .7 0 0 ), 
Sm iths (37 .000 ), 0 ’Brien (3 3 .4 0 0 ), w reszcie  B yune, 
Rynu, Counor, 0 ’Neil i R eilly.

Samobójstwa literatek. W ciągu krótkiego 
czasu druga z kolei literatka n iem iecka w  sam obójstw ie  
szuka punktu w yjścia  z życia, które jej się  stało c ię ­
żarem . Przed paru dniam i w spom inaliśm y o sam obój­
czej sm ierc. F ranciszki v . Kapff E sseuther, obecnie  
dochodzi w iadom ość o zam achu sam obójczym , dokona­
nym przez znaną w kolach borlińskic-li p isark ę, F ran­
ciszkę Pauzer. Tym  razem  dramat rozegrał się  w  oko­
licznościach w yjątkow ych. W Gross L ichterfelde, pod 
B erlinem , m ieszk ała  od siedm iu lat żona aktora scen  
prowineyonalny cli, w ystępującego w teatrze pod pseudo­
nim em  Fursta, Anna Pauzer, z córką F ranciszką. Stan  
m ajątkow y rodzinj P anzerów  był bardzo sm utny. Ojciec 
zarabiał bardzo m ało, tak, że dochody nie pokryw ały  
najskrom niejszych naw et w ydatków . O statecznie 60-le-  
tnia m atka zaczęła  z nędzy chorow ać, 31-letu ia  zaś 
córka, pomimo w ytężonej pracy, n ie m ogła piórem za­
robić na potrzeby matki i sw oje. Znękane przeciw no­
ściam i kobiety, postanow iły jed n ocześn ie odebrać so ­
bie życio  i w  tym  celu udaiy się  na brzeg jeziora T el­
lowi k iego. Po kilku godzinach b łądzenia nad brzegiem  
w ody, m atka i córka zw iązały  się  pasem , w yciętym  
z pledu i razem skoczyły  z w ysok iego  brzegu do w o­
ły. Matka odrazu straciła  przytom ność, w córce zaś 
obudzi! s ię  instynkt sam ozachow aw czy. P ochw yciła  
om dlałą m atkę i nadludzkim i w ysiłkam i starała się  
dotrzeć do brzegu. R ozpaczliw e jej w ołania usłyszano  
w reszcie  w pobliskiej restauracyi i pospieszono z po­
mocą. P rzew iezione do Berlina egza ltow ane kobiety, 
oddano pod op iekę lekarzy. Matka tejże nocy zmarła, 
córka zaś ciężką chorobą przypłaci przygodę.

Kolegjum nauk społecznych w Paryżu  
z dniem  6 listopada rozpoczęło piąty rok sw ego  
istnienia. J e st to iuwtytucya, m ająca na celu  uzupeł­
nianie w ykszta łcen ia  urzędow ego w  zakresie nauk spo­
łecznych  i przygotow yw anie do sam odzielnych  studyów  
socyu logiczuych . D latego na zasadę w niej przyjęto, 
aby były zaw sze  reprezentow ane, o ile m ożności, w szy ­
stk ie  szkoły  so cy o lo g iczn e ; każdy profesor m a sw o ­
bodę zupełną w  zakresie sw eg o  kursu. S łuchacze przyj­
m owani sa  bez żadnych egzam inów  aui Ś w ia d ectw ; 
po dwóch latach studyów  i złożeniu rozpraw y, m ogą  
otrzym ać św ia d e c tw a ; opłata je s t  bardzo niska. W y­
kłady podzielone są  na dw ie s e r y e : O becnie, gdy
,,U n iw ersytet N o w y “ w  B rukseli przestał is tn ieć  dla 
braku funduszów  (zostały tylko niektóre jeg o  części), 
kolegjum  w olne nauk społecznych  w  Paryżu jest, zdaje  
s ię , jedyną sta lą  tego rudzaju in stytucyą  na koutyneu- 
cie Europy. Dodać należy, że  ow a szkoła  dziennikar­
ska, o której ty le  w  ostatnich czasaeli m ów iono, je s t  
w łaśn ie  speeyain ym  w ydziałem  kolegjum  nauk sp o łe ­
cznych, otw artym  zresztą  i dla w szystk ich  jeg o  słu ­
chaczów .

Symbolem narodowym  Szkotów  je s t  oset,
a dziw ny tego chw astu  w ybór tłóm aezy następujące  
podanie z czasów  u jazdu Normandów na brzegi
W ielkiej Brytanii. K orsarze duńscy, sk ierow aw szy  się  
ku północy, um yślili ubiedz podstępem  zam ek Stain, 
który zapew niłby im  zdobycie S zkocyi. N oc ciem na  
i burzliw a sprzyjała  ich zam ysłom , szczupła  załoga  
tw ierdzy n ie spodziew ała  s ię  napaści. S zeregi n ie­
przyjacielsk ie spuszczały  s ię  ju ż w e fosy , k iedy w tern 
zatrzym ała je  n iespodziew ana p rzeszk o d a ; istn y  las 
ostów  rósł w  głębi i na brzegach rowu. D uńczycy,
uw ikłani w śród kolczasty ch ga łęz i, n ie m ogli się  z nich  
w ydobyć ; zbudzona krzykiem  załoga, pochw yciła  za 
broń i straszną rzeź spraw iła  wśród napastników . 
W dzięczn' za sw e  ocalen ie, Szkoci przyjęli odtąd kw iat 
ostu za sym bol narodowy

W  Berlinie likw iduje s ię  dom bankow y p. f . : 
„Menns&e e t C oinp.“ .

Firma Eugenio Courrier, jed n a z n ajw ię­
kszych fabryk papieru w e W łoszech, m ająca zakłady  
w dolinie Liri, m usiała zażądać m oratoryum . Firm a  
u  dostarcza papieru dla w ielk ich  rzym skich gazet.

W ystaw a w Rzym ie. D zienniki w łosk ie  za ­
pew niają, iż rząd w łoski w zasadzie postanow ił urzą 
dzić w r. 1 9 1 0  m iędzynarodow ą Espositione p ow szech ­
ną. Z powodu w ystaw y , w  oczekiw aniu znaczuego na­
pływ u gości, m ają być przed upływ em  t o k u  w ym ie- 
uionego w ykończone gm achy publiczne, zaczęte  przed  
kilku laty , a n iew ykończone z powodu braku na razie 
funduszów , jak  gm ach sądow y, zw any „pałacem  spra­
w iedliw ości"  itp. Na Tybrze zbudow ane być m ają no­
w e m osty, w  środku m iasta  stauie now a Opera, w re­
szcie  w ykończony b ędzie olbrzym i pomnik W iktora 
E m anuela ua w zgórzu kapitulińskiem . M iliony, potrzeb­
ne na urządzenie w ysta w y , m ają być zgrom adzone  
drogą subskrypcyi i loter.yi.

Jedyny słuchacz. Od czasu  króla Ludwika  
baw arskiego, który —  jak w iadom o —  w yłączn ie dla  
sieb ie  urządzał p rzedstaw ien ia  teatralne w teatrze, 
zam kniętym  dla publiczności, nikt chyba ua kuli z iem ­
skiej n ie zaznał tanich roznoszy artystycznych , jak ie  
zgotow ała  ju ż  i zgotow ać je szcze  zam ierza A deliua  
Patti n iedaw no zaślubionem u m ałżonkow i sw em u. W zam ­
ku sw oim  Craią y Nos w  A nglii postanow iła Patti od­
śp iew ać kolejno w szystn ie  opery, w  których przed la ­
ty zbierała na scenach  europejskich  w aw rzyny i złoto. 
Juz odoylo s ię  przedstaw ien ie „Traviat,y“ V erdi’ego. 
O czyw iście  „publiczność11, złożona z jed n ego  słuchacza, 
barona Cederstróuia, była w  siódm em  niebie z za­
chw ytu . Obecnie prow adzone są  próby z „Cyrulika 
sew ilsk iego" . P rzedstaw ien ia  t e ,  odbyw ane przy 
w spółudziale chórów , orkiestry i (solistów, kosztują  
sum y ogrom ne —  no, a le  panią Patti -  Cederstróm  
stać na to.

Przyjem na niespodzianka spotkała pew n e­
go robotnika z okolic Londynu. Robotuia ten kupił 
u antykw aryusza starą, zn iszczoną biblię za nieznaczną  
kw otę. Żona robotnika, czytając biblię, zau w aży ła  parę 
zlepionych kartek k sięg i i w zię ła  s ię  do ostrożnego  
rozklejania tych że . M iędzy kartkam i znajdow ało s ię  6 
banknotów , op iew ających  ogółem  na 7 5 0  koron, a na  
jednym  z nieb um ieszczony był napis następującej ire- 
ści: „D ługo i w ie le  m usiałem  pracow ać, aby zaoszczę­
dzić tę sum kę, a poniew aż nie m am  żadnych bliskich  
spadkobierców , przeto przekaznję m oje ozzezędnosci 
tem u, kto czytać będzie z uw agą  tę św iętą  księgę . 
17 czorw ca 18 4 0  r .“

B iblia czek a ła  na uw ażnego  czyteln ika  przez pól 
w ieku z górą, co w Anglii za liczyć  należy do rzadkich  
w ypadków .

Reklam a dziennikarska. N ajruchliw szem  
obecuie p ism em  londyńskieui je s t  Daily Mail. Z am ie­
rza ono w ypraw iać codziennie na prow m cyę „Pociąg  
w ojenny" z uajśw ieższem i w iadom ościam i z placu bo- 
jU. R edakeya ob w ieszcza  o tein  „narodowi" w  słow ach  
następujących: Daily Mail postanow ił olbrzym im  na­
kładem  w ynająć osobny pociąg, który n ie  będzie roz­
w oził innych pism , jak  te, które uzyskają sank cyę na­
szą . P ociąg  otrzym a nazw ę „E kspresu w ojeuuego"  
Daily Mail. Składa s ię  z najszybszej lokom otyw y  
w całem  k rólestw ie i z czterech  wagonów", zaw ierają­
cych dzienniki. N ajsłynn iejszy  m aszyn ista  na św iecie  
kierow ać będzie tym  pociągiem .

Kopalnia złota i dyamentów Zajm ujące  
szczegó ły  o bogactw ach kopalu w A fryce południowej 
podaje jedno z czasopism  londyńskich . W ciągu  lat  
ostatnich zrobiono tam liczn iejsze  i w ięk sze  m ajątki, 
niż w  jak iejk o lw iek  innej , obfitującej w  złoto okolicy  
ziem i, łączn ie z A laską, a  m im o to znajduje s ię  w  ło ­
nie ziem i afrykańsk iej je szcze  w ystarczająca  ilość bo­
gactw , by setk i spekulantów  zostały m ilioneram i. K o­
palnie ciągną s ię  na m ilow ych przestrzeniach  i dostarczają  
statej pracy 60  do 7 0 .0 0 0  ludzi. S łynne kopalnie Wit- 
w aters, uw ażane praw ie za  najbogatsze na kuli z iem ­
sk iej, znajdują s ię  w istnym  zbiorniku z ło ta , ciągn ą­
cym  się  na przestrzeni 130  mil angielsk im i długiej i 
ty leż  szerok iej. P rzestrzeń  12-m ilow a zaw iera  złota  
w artości 4 0 0  m il. fst. P ie iw sz y  człow iek , który próbo­
w ał szczęśc ia  w  A fryce południow ej, stał się  w prze­
ciągu kilku m inut posiadaczem  olbrzym iego m ajątku. 
P. B arney B aru ato , przybyw szy  do A fryk i, posiadał 
za ledw ie ty le  p ieniędzy, ze m ógł zapłacić rachunek  
h o te lo w y ; po up ływ ie ła t trzech sprzedał kilka ko­
palni za  1 1 5 .0 0 0  fst. i sta l s ię  n iebaw em  najbogatszym  
m ilionerem  w A fryce południow ej. K opalnie „D e B eer’a “ 
w ypłacają  rocznie 1 ,5 7 6 .8 0 0  fst. dyw idendy, a m ają­
tek ich  w łaściciela  w ynosi n iezliczone m iliony. Cztery  
jego  kopalnie dyam entów  m ają 112 m orgów  obszaru, 
a w  przeciągu jed n ego  ro u tylko w ydobyto z nieb 
trzy m iliony w ozów  t. zw . „błękituej ziem i" . Ziem ia  
ta, w yw ożona na puste pola, m us m iesiącam i m ięk ­
nąć ua deszczu , zanim  dostanie s ię  do m łynów  dya- 
m eutow ych . Grunt z tych  trzech m ilionów  w ozów  za­
w ierał drogi11 kam ien ie w artości 3 ,5 0 0 .0 0 0  fst. J ak ie-  
nii bajeczuenn sum am i obracają krezusi A fryki połu­
dniow ej, m ożna nabrać w yobrażenia z faktu, że nieda­
wno tow arzystw o D e B eer’a w ypisało  czek  na 5 ,(100.000  
ft. szt. P en sye i zarobki, jak ie różne tow arzystw a w y ­
płacają rocznie sw oim  urzędnikom  i robotuikom, w y­
noszą przeszło 4 m iliony fut. szt. Dochód z kopalni 
dyam entów  za ostatn ie la t 3 0  oszacow any je s t na 100  
m ilionów  ft. szt.

Zapiski literackie i artystyczne.
Hepertuai teatru Ht . Skarbka;
W e środę 8 -go  b m. p o  raz  trzec i: „ Jo an n es" , dzieło

sceniczne w  5 ak tach  a  7 odsło n ach  H erm ana S u d e rm an a , prze- 
Klad Ja n a  K asp row icza .

„Życia" w y sz ły  nra 19 i 20.
Bośniacy nadchodzą! M arsz, ułożony przez 

kapelm istrza w ojskow ego Ed. W agnera i „Czterej Bo­

śn iacy" , m arsz, ułożony przez w ojsk, kapel. H. P aw lisa  
Są to dwa now e ochocze m arsze, bardzo popularne. 
U kazały s ię  obecnie w  eleganck iem  w ydaniu firmy 
Ottona M aass’a w  W iedniu VI. —  ua fortepian, orkie­
strę, cytrę itd. R ów nocześnie w yszed ł katalog w sp o­
m nianej firmy, zaw ierający sp is ulubionych utworów  
w szystk ich  rodzajów  m uzyki. N a żądanie otrzym a go 
Każdy gratis.

„Edmund Jankowski. Ogród przy dw orze  
w iejskim ."  W arszaw a. N akład autora. 1 900" . (W 8o, 
str. 4 9 9 . Około 3 0 0  figur w tek śc ie  i 4  tablice lito­
grafio w aue).

Jest to drugie, popraw ione i dopełnione w yd an ie  
tego  znakom itego dzieła. K siążka ta obejm uje ca ło­
kształt ogrodu użytk ow ego i ozdobnego, przystosow any  
do potrzeb ziem ianina. Nadto korzystać m ogą z tej 
pracy także am atorzy m niejszych  ugrodów , a choćby i 
ogródków , np. w  m ieście , nakouiec i am atorzy Kwiatów  
pokojow ych.

W szystk ie działy ogrodnictw a i w iadom ości po­
m ocniczych, potrzebnych dla zakładania ogrodów, zo ­
sta ły  tu opracow ane gruntow nie i z uw zględn ien iem  
najnow szych  w ym agań  nauki i sztuki ogrodniczej.

L iteratura nasza, uboga w  prace z tego  zakresu , 
chlubić się  m oże w yborną książką Jankow sk iego , m ie­
szczącą  w sobie n ieprzeorauo zapasy zn aw stw a  i do­
św iadczen ia .

O Słowackim. Dr. Henryk Monat zam ieścił 
w  praskiej Doli faje obszerne p iękne studynm  o „S łow a­
ckim  i L udw ice Śuiadeckiej" . Dr. Monat, tlóm acz U jej­
sk iego , posiada w  rękopisie liczne przekłady poem atów  
i dram atów S łow ack iego . Zwracam y na pow yższe stu- 
dyum  uw agę naszych literatów , gdyż zaw iera ono n ie ­
znane szczegó ły  o „n iezn an ej: S łow ackiego.

Ogrodnictwo T reść zeszytu  z listopada 1899  
r . : Redakeya. Targ ow ocam i. —  Dr. Stan. Galiń­
ski: B rzoskw inia w  górach (z ryc.) —  Józef Brzeziń­
ski : Szparagi i ich hodow la (z ryc). — A. Kuroiuski: 
R ozm nażanie karczochów . —  J. Trzebiński: W jaki 
sposób przyozdobić m am y nasze ogrody, —  Frof. Ste­
fan Paw lik : H andel ow ocam i i jarzynam i w G alicyi 
(dok.). —  Ks. Antoni Ghdziński: Z użytkow anie ow o­
ców  do wyrobu w in  ow ocow ych (c. d.). —  Kazimierz 
Brzeziński: K orespondencya. —  Redakeya: Zakończa­
nie polem iki. —  Dr. St. Goliński: W ystaw a ogrodni­
cza w  T arnow ie. —  Ze spraw  ogrodniczych. —  Pro­
gram  w ieczornych kursów  ogrodnictw a. —  Kurs prze­
robu ow oców  na w ina. —  P osied zen ie  To w. Ogrodni­
czego  w  K rakow ie. —  W ykaz najw ażniejszych  robót 
ogrodow ych na m iesiąc  L istopad. —  Krouika. —  Ko- 
respoudeucya. —  O dpowiedzi od R edakeyi —  Spo­
strzeżen ia  m eteorologiczne. —  P oszukują ogrodm K ów .—  
O grodnicy poszukujący posad.

Paryż przed wystawa.
Paryż, 31 października.

f Zanim wyblakły firmament nieba pokryje szara 
opona, a tygodniami trwające deszcze zrodzą sztuczno, 
szumiące życie karnawału, rozkoszuje się jeszcze 
Paryż jesienią. Je s t ona melancholijna, pogodna, 
a tak dystyngowana i spokojna, jak owa, rozparta 
na szezlągu pani u stóp pomnika Maupassanta, co 
przełożywszy palcem przymkniętą książkę, zadumana 
patrzy w dal i marzy. Nie brak tej jesieni nawet 
babiego l;ita. Jego sreorne nici przylatują tu gdzieś 
z dalekich pól i cicho płyną nad zgiełkiem, turko­
tem i wrzawą. Widziałem ich dziś całe masy, gdym 
z placu gwiazdy patrzył na czerwona tarczę zapa­
dającego słońca. Wszystko w około mówiło tu : je­
sień. I  te białe puchy, które błądząc pomiędzy 
drzewa i domy, czepiały się ich gałęzi, gzymsów, 
a oderwawszy się, lecąc dalej, zaczepiały o lśniące 
cylindry i strojne kapelusze pań — i cichy szelest 
spływających z drzew liści — i stukot spadających 
na ziemię kasztanów — i nastrój wieczoru — i łuna 
zachodu, na którego tle rysowało się czarno gigan­
tyczne sklepienie tryumfalnego łuku. Nawet w wy­
mianie słów między dwiema damami, w chwili, gdy 
mijały się .cli powozy, słyszałem wyraz: „Vautomne“. 
I  podobno długo jeszcze tak krwawo zachodzić bę­
dzie słońce, aż jo w końcu zakryją chmury i od- 
słouią dopiero z wiosną, by w Dełm blasku świeciło 
„turniejowi wszechświatowemu" — Wystawie.

O tym „turnieju" tyle się już mówi i pisze, 
że każdy porządny czytelnik: gazet naszych, do­
szedłszy do wzmianki o mm, pomyśli zaraz : „Wiem 
mój panie, wiem doskonale, jak będzie wygląda! 
„most Aleksandra jak „główna braina", Jan
któryś tam cud świata „pawilon elektryczno-wodny", 
ile wogóle zużyto już żelaza na budowę i t. d.“ Ale 
cóż robić, kiedy nad to, co juz wszyscy wiedzą, na­
pisać coś nowego trudno, choćby dlatego, ( że przy 
wszystkich furtkach i bramach do tego przyszło­
rocznego Sezamu wiunieją uapisy, zabran.ające su­
rowo wstępu publiczności, a więc i przygodnym ko­
respondentom. Ci mogą zakomunikować tylko, że cala 
fii kilkoly .Hęczno-motrowa przestrzeń przedstawia 
się, jak jedno morze slrzelającyćh w niebo ruszto­
wań, z poza których zarysowują się dachy,'1 kopuły, 
wieże i wieżyczki wszystkich * rozmiarów, stylów 
i epoki A z tego placu pracy bije w niebo przez 
dzień i noc zgiełk, krzyk, trzask, stukot, rumor, 
wrzawa — jeduem słowem chaos, jak na początku 
świata.

Tymczasem jest już w Paryżu inna wystawa, 
która wprawdzie nie ma przydomku „wielkiej", ani 
„powszeomej", ale za to śmiało może być nazwana
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„niebywałą". Podziwia ją  Paryż od tygodnia. Jest 
to wystawa obrazów, urządzona przez „ Soeiete des 
urtiUes independants", ktorego początl i sięgają dość 
dawnych czasów. Kilkanaście lat temu w tutejszein 
towarzystwie artystów-malarzy, zwaiiem od miejsca, 
gdzie odbywały się wystawy ich dzieł „ Champs Eli- 
see“, powstał rozłam. Wynikiem jego było oderwanie 
się pewnej grupy artystów, którzy pod nazwą 
* Champs de Mars* utworzyli związek w rodzaju mo­
nachijskiej „Secesyi", pozostawiający jak najszersze 
prawa indywidualności w sztuce. Towaizystwo to 
zgromadziło wkrótce najwybitniejsze talenty, tak, że 
wystawa jego jest dziś pierwszym salonem sztuk 
pięknych w Paryżu. Ale zaraz w początkach znale­
źli się i tu niezadowoleni. Malarze, których obrazy 
zostały odrzucone przez jury, doszedłszy do zgodne­
go wniosku, że są pokrzywdzeni, uciśmeni, bojkoto­
wani, jednem słowem, nieuznani, utworzyli towarzy­
stwo „niezawisłych", gdzie liberalizm osiągnął mo­
żliwe wyżyny Żadnych jurorów, żadnych sądów7. 
Każdy, kto uiści wkładkę i papier lub płótno zabar­
wi jakimś kolorem, ma prawo na wyznaczonych mu 
dwóch metrach kwadratowych ściany, sprezentować 
dzieło swoje oczom publiczności.

Obecna wystawa jest już 15 z rzędu. Ci, któ­
rzy ją  widzieli, dziękują okolicznościom, że im nie 
pozwoliły widzieć L4 poprzednich, chociaż podobno 
były znacznie lepsze. Co się bowiem dzieje na ścia­
nach tych pięciu sal, w7 których każdy z „niezawi­
słych" aż do ostatnich granic wykorzystał swoje 
dw7a metry, opisać trudno, a nie warto się silić. Ła­
mię więc pióro i stwierdzam tylko, że bezczelność 
ludzka granic nie zna, i że ci „niezawiśli" warci 
są, aby zawiśli, czego jednak o ich obiazach powie­
dzieć nie można. w. r.

D e p e s z e  h a n d l o w e .
Z targu pieniężnego.

W i e d e ń ,  8  l i s t o p a d a .
T en d en cy a , p o  slabem  o tw arc iu , s iln a  w obec dobrego  B er­

lin a  i L ondynu , zan ik n ięc ie , skutkiem  s!.,b szy ch  sp ra w o z d a ń  b er­
liń sk ich  b ez  ocho ty .

' S e r l i u ,  8 listopada. P rzy  zam kn ięciu  w czo ra jsze j 
giełdy: K redy ty  23C 10, S laa lsba lm y  140 00 , L om bardy  32 40 ,
A ustr. z ło ta  ren ta  10'J*90, A ustr. sreb rn a  re n ta  99 75, W ęg. 
z ło ta lo n ia  100*25, D isconło C om andit 191‘90 , L au ra  254 5 0 , Bo- 
ctuuuer 2 5 9 '— , lla rp e n e r  201*60, K olej O stp reu ssen  89 2 5 , Kolej 
M ittelm eer 99 '90 , Kołuj M erid ional 132 '— , Kolej H enry  1 1 6 — . 
R enta w ioska 9 2 '7 0 . P o łudn iow a 32 40 , M ław ka — ‘— , T urk i 
117"— , R enta h isz p . — ' — . P ryw atn e  dyskon to  ' — , A ustr. ren ta
p a p i e r o w a  IJustie liradery 3 1 0 '5 0 , A ustr. b an k n o ty  169*85,
A lpiny — '— , D ew izy na  W iedeń (długie) 169*30, D e w iz y  na 
W ied eń  (krótk ie) 109*20, n a  P ary ż  (krótkie) 80*50, na A m ster­
dam  168.10. n a  L o n d y n  długie 2 0 '3 1 i kró tk ie  20*42. Silne.

lB u d : i |i» M X t. 8 lis to p a d a  W caol*. giel. A ustr. k red . 168*20 
W ęg. bank  kred. 372*25, W ęg. ban k  esk o n to w y  2 ł> l'75 , W ęg. bank 
h ipo teczny  232"— , W ęg. ren ta  k o ro n o w a 95 50 , R im am urania 
320 — , W ęg. 4-proc. ren ta  116 50, W ęg. bank  dla p izem . i hand lu  
95 — , S taa tsb a lm y  24 0 '5 0 , K oleje u liczne 3 4 2 '— . Kol. po łudniow a 
250"— ,\V ęg . poż . p rem iow a 1 63 '— , A ustr. re n ta  k o ro n o w a 9 9 '2 0 , 
W ęg. re n ta  k o ro n o w a 9 5 '2 0 , E lektr. kol. u liczne 183*50, O anz 
& Co. 1710, S alg o ta rjan er 3 1 0 '— , A ustr. z ło ta  ren ta  117 '25 , 
Akcye elektr. 138*— .

f ^ r a n l Ł f u r i ,  8 lis to p ad a . W czo ra jsza  g iełda w ieczo rna  
K redyty 2 3 0 ’3 0 , S taa tsb a tm y  141"— , ł,o m b ard y  3 2 '6 0 , Alpiny 
— ' — , A ustryacka re n ta  p ap ie ro w a 9 9 '3 0 , A ustr. sreb rn a  renta  
98 70, A ustr. z ło ta  ren ta  9 9 ’óh , W ęg ierska  z ło ta  le n ta  97 '35  
U n ionbanki — *— , A kcye elektr. 146*70. Kolej pó ln .-zach . — * —

U sposob ien ie  silne.
R * a ry Js , 3 lis to p ad a . W czor. g ie łda  C red. foucier 7 1 3 .— , 

4 p ro c .p o ży czk a  ru m u ń sk a  1896 r. — ' — , G recka p o życzka 2 0 7 '— , 
proc. h isz p ań sk ie  E x te rieurs 6 4 '3 5 . U sposobien ie  ospałe.

K e r l i  n ,  8 lis to p ad a . W czor. g ie łda  w ieczór (N actiboerse) 
K red y ty  230 40 , S taa tsba lm y  140 '90  L om bardy  3 2 '4 0 , R osyjskie 
b an k n o ty  (kasa) 216 4 5 , Ros. ban k n o ty  (ult.) — •— , Disconto 
C om andit 191*90. U sposob ien ie siln ie jsze .

U a i t i i m r " ,  8 lis to p  da. W czo ra jsza  gietda w ieczorna . 
Kie iy ly  230 3Q L om bardy  3 2 '2 0 , S taa tsba lm y  140 50 A ustr. 
z ło ta len iu  1 00 ' . W ęg ierska  z ło ta  re n ta  9 7 '7 0  S reb ro  —
żąd an o  — ' — p łaco n o . S reb rna  ren ta  98*75, W łoskie 92*40. Losy 
z 60  r. 141 25.

U sp o so b ien ie  słabe.

Targ zbożowy i towarowy
U S u d a p e s z t ,  8 listopada. P sze n ica  n a  p aździern ik  8*34 

do 8*33, p sz e n ic a  na  k w iec ień  1900 r. 8*29 do 8*31 żyto  nu 
p aździern ik  — *—  do *— , ży to  n a  kw iecień 6*70 do  3 72, 
ow ies n a  p aździern ik  — *—  do  *— , ow ies n a  kw iecień 1900 r. 
5*20 do 5*22, k u k u ry d z a  n a  m aj 1900 r. 5*04 do  5*05, rzepak  
an  s ie rp ie ń  1900 r. 11*60 do 11*70.

NaW *edeń, 8 listoj ■a da. ( Gieula zbożowa. 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 8'51 do 8 48, żyto na 
wiosnę 7'04 cło 7*05, owies na wiosnę 5'50 do 5'51, 
kukurydza na listopad—*—, kukurydza maj czerwiec 
5*32, rzepak na sierpień wrzesień 11*70 do 11*80.

Końcowe notowania słabe: pszenica na wio­
snę 8*41, żyto na wiosnę 7*—, owies na wio­
snę 5*49, kukurydza na maj czerwiec 5*28.

W ie d e ń , 8 listopada. Cukier surowy 12*07. 
Nafta galic. niezmieniona. Spirytus nomin. niezmie­
niony 20*30 do 20*50.

Berlin, 8 listopada. Banknoty austr. 169*50. 
Spirytus 47*30.

Paryż, 8 listopada. Trzyproc. renta 11)0*10. 
Mąka 24*15.

W lu d eń , 8 listopada. W. Allg. Ztg donosi, 
iż na giełdzie wczorajszej zapewniano, że rokowa­
nia co do nabycia kilku fabryk Alpine-Montagne- 
Gesellschaft rozbiły się.

To samo pismo donosi, że prezes giełdy wie­
deńskiej p. M ii 11 e r  zamierza podać się do dy­
misjo.

Redaktor naczemy 
T s i d e i t t s *  i k o i n a i i o w i c z .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
^ R i i i i s R e n  K i e ś l o w s k i ,

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 7  l i s to p a d a  1899 r.

O g ó l n y  u i i i g  p i t h i t w a .
pUo» tądaja

K e n t a  p a r t e r o w a  .  ,
U en ta  sreb rn a  . . .  .
Losy * roku 1834 po 250 »t. mU. 4%

_ 1800 po 5 0 0  *!. wa. 5"/*
:  1800 po 1 0 0  s ł. 5a/o .

•  _ 1804 po 1 0 0  i ł . .

95.85 
90.35 
168 50 
135*— 
156 25 
1 0 9 .-

100 05 
99*55 

169*50 
1 6*70 
157.26 200*—

D ł u g  p a ń s t w a  K r a j ó w  w Rudzie p a ń s tw a  
reprezen tow anych .

11 en ta  wo1* 0(1 l)n(1* W q nu 100 i t .  117.35 117.55
Kenta w ol. wd inni. 4'Vo za 200 kor. 99 70 99 90
ften la  In went* au s tr . U l/s°/o ^  ^00 kor. 80*00 80.70

O b l i g a c j e  K o k j o w e .

97.50 08.—

110.70 —

Kol. Arcykn. A lbrech ta za 100 »). 4%
Kol. Cesarz, lfilibiely w zlocio w olne ort 

podatku  za 100 zł. 4f\'o 
Kol. C esarza F ruuciaaka Józefa  su lO O at.

50,o ............................................................123.—  123 80
Kol. A rcykn. Rudolfa w wal. ko r. wolne

oil podatku  z a  200 k o r . 4°/o . .  97.80 99*70
Kol. K arola L udw ika po 200 m k,

(ostem pl. akcye) 0'V« . . .  210 — 210*25

O F t l i f f a e y e  y i c t r w a a e ó w t w a  (kolejow e).

Kol. Arc. A lb iech la aa 300 »f. 5°/o . — — —•—
„ w zlocie ea 200 zł. 5°/o . . —

Kol. bukow ińsk ie  okal. ** 200 kor.
4 » ;< I ............................................................96. -  90*50

Kol. gal. K arola L udw ika an 200, 100 *ł.
4<>/0 . . .  . . .  • . 97.50 98*--

Kol. Iwowsko-oiern.-JftH sklej » 1*. 1894
200 kor. 4«;o . 95*26 97 .—

D ł u g  p a n ^ t n i i  k rajów  korony w ęgierskiej.
W ęg, z ło ta  re n ta  za 100 zl. 4°/o . . . — .— — *—

n 9 9 w wał. koi*, za  200 zł, ,
obi. 4<Vo . . . .  95*25 95*75

,, k o r  p .urop . 100 s 98'6b 99.65

W ęg. obi. pr. regu ł Cisy za 100 zł. 4 p r  137*75 138.75 
w ppżprem iow ft za 100 zl. • 102*50 103*—

za 50 zł. . , . 162*50 103*—

l a n e  p n l i » 9 f t c « u e  p o t y c z k i .
F o t.  k iu j. Bukow iny * r. 18HB lim. *a

94 75 95*50200 k1. kor. 4°/(»
Bukow ińskie obi prop loaoy jne lt»H. aa 

100 s l. r>°/o «.
GuliO, p o i. k ra j . » r„ 1870 *a 100 »1. 0°/u 
(Julie. p o i. k ra j. z r .  189H *a 200 k o r . 4"/o 
OiUic. otilig. propiu . u roku 1889 za 10(1

7.1,4ł)/ n ..........................................
1‘diyezU a prem iow a m . W ied n ia> r .  1H74 
1’Ożyozka nituutn Lw ow a t  roku  1896 *a

100 7.1. 4 < > / o ' ........................................
H enia w łoska za 100 kor. 4°/o 
R óżyczka b u łg a rsk a  * r. lH 92*a 100 *ł. 0°/ł 
P ożyczka ae rb . prom . aa 100 frank . 2''/o 
T u reck ie  ob i. prem . ko le j, aa 400 fr.

O b llg .  ł i ip o t  I 
(za  100 zł. Nom.).

Auutr. *akł. k red . ziem . !os. w 50 lat i 1'/*
* 9 * ob i. p r. a r .  1880 3"/o
. . . .  .

bukow ińsk i aak ł. k red . *łem . los. 6u/o .1«H ••'O .
(U l. Ako. b ank  bjp. 10V  p rem . los. 0'V«

,  v ,  io s. 50 lat 4l/i'Vo .
 ̂ 60 la t aa 200

koron  4°/o . . . . . .
tiu l. To w. kred. a len i. 4<';u łos. 50 lat .

,  ,  ,  n 4°/o loa. 41 la t .
,  „ ,  ,  4°/u s ta re  . .
,  „ w ,  4°/o aa 200 kor. .

Punku k ra jow ego  dla Ónllcyi > Lodom.
4 ł;»°/o Ol1/* Rt* zw rotno  .

Banku k ra jów , loii. 07*/a la t aa 2UO kot*. 4"/u 
Raiiku k rajow ego obllg . iroinun. 2 etu. fi'Ve 
Ranku k ra jow ego  oblig . koiunn. 3 ein . 42 

la t za 200 U01. 4V*4)»
Banku k ra jow ego  obllgnc. komun 4, ejn 

45-)et., aa  200 ko r, 4Qfo . . ,
Ranku k ra jów , o b i. kol. loa. pa 2O0 ko r. 4"/o 
Aufdr. w ęg io rsk . banku 4Qlj* la t iofi. 41,/»

O I> I> e :s icy ( ' z  p raw em  p ierw szeństw a
z a  1 0 0  z f . n o m .

Kol- Lw ów -C ser.-.lassy .*  r. 1H84 »a 800 
zł. 4u/u m n ie j 10"/o 

Kolei Lw ów -Ozern. z r .  1884 zaUOOzl. 4'V<
G al. kol. iok. wsubortn. za 100 zł.

102*-
94*— 94*70

1*6.70 90.40186*50 187*50
92.50 93.—

103*80 106*5035.25 36 —
56.75 57.25
listy dłtiAue

«6.— 07.—118.75 119*75
117.- 117.75
103.75 304.5095.— 95.40
—.— 110.—98.— 68.60
04.- Ob,—
9-1"— 95 —
96'— 97*—00.7’0 97.30
92.10 92.80
99.40 100.40
96.50 97.00---- 102 —
100.60 101*—
90*— _•_
97.— 88.—09.70 100.70

88*60 89 40
95.50 96*60 
99*50 100* *

c a l .  W ęg . k o le ’ 1870 »a 2 0 0  zt. 5u/o 195*50 105*— 
„ 1H78 za 2 0 0  al. 0°/o 105-25 105*75
„ 1887 za 2 0 0  *ł. *"/« 96—

iŁ K c .y «  b m rk Ó w  ( z h  s z tu k ę ) .

Banku Anglo au s tr . 120 ml. .  .  , 160 — —*—
Reszt, banku li m i d i .  500 zt. .  .  1394— 1398*—•
ZokJ. k red . d l a  lian dl u 1 p rm tu . p , u l . .  307 75 368*2.5
W ęg. banku k redy t. 2 0 0  ał . « • 373*50 374.50

wJuuitr. tow . oak. DOO • • 725 .—* 7 3 5 .—
Gal. banku tiipot. 2 0 0  365*— 373*—

9 m d l a  ł i Mi d l u  I p r s e m .  2 0 0  « t .  — —
Ranku d la  k ra j . koroiiuyoli 200 « ł. « 234*— 234*59

„ A ustro-w ęg. COO »l. ,  .  « 904.— 905.—
„ Zwiąak. (Unionbank) 200 . 303'— 305. -

CflOBk. banku  cwiąwk. lOO . 13140 132*70
2<vłio8tei;skn hnukn 1 0 0  *t. .  , 128*75 12 *.35

A K c y e  p r z e d s i ę b io r s tw  t r u u s p o r to w y c h .

Ilukuw. ko l. lo k . (akc. pierw .) 2 0 0  •>.* 2C2*— —*—
,  ,  ̂ (akc. sak ł.) 200  at 145*— —.—

Bulol póln.-eou. Jfard. IOOO *i. tuk. UJ 15.—* 8125.—* 
* Lw ów -Czuni.-Jnssy 200 ał. .
„ w floliodu.-gallc.-Iokaln. 200 .
,  pnńetwow ych 200 s ł. pnr ulO 
,  południow ej 200 per ultim o , 

w yglor. ga llcy j, i .  200 ml. .

A l i c j e  p rzedsięb io rstw  przem ysłow ych,
Hallu, knrpmc. n a ft . tow aru. 509 ko r. •
Aualr. Tow . gónńo»e Alpine 100 »1. .
P rask iego  Tow . ielft 11. przem . 209 .
Rcliodnkta 600 kor. . . . .  •
T urock ie mars. ty ton iów . 600 fr. p er. ul?.
T» Ifail tow . kop. w ęgła 70 »ł, Q .

Ł w y  (ZJi S Z lllkę ).

ItudapłJHiiteńHkle (IlaslUca) 6 zl. * •
Zakt. k red . d la  1*. I p. po KM) *ł. .
( 'la ry  4 0  z ł .  m k ..........................................................
Tow. żeg. na b a n a jd  100 ml. m k. 4 ‘/w •
Różyczka 111. in sb ruku  20 zl. , •
Losy m . K rakow a 20 mł. , .  .
Różyczka ni. Iniblany 20 m l/,. .  ,
Ofcu 40 mł. .  • .
Palffy 40 %[. m k. . . .  •
C z e r w ,  k i m y ż a  a u s t r .  I o w .  10 * t .  • .
Czerw k rzyża  wyg. 10w. 6 M. ,
Losy fund . aro . ItudolfR 10 * |. ( .
Raim a 40 ul. m k . ........................................
P ożyczka m . H alabiuga 20 ml.
\  J. łtoniiirt 4<> zł- m k. . . . .

282*— 283.50
196,— 200. —
329 75 333*50

71*25 71 70
209*75 210.—

/ s to w y e h .

4S0, 460.—
2B0— 260*29

1216.— —
961*.— 970 - -
132 75 134 —
19125 192*35

6.40 7*—
197.— 198 —
61.— 02*50

1 5 5 .- 162.—
3*1.50 31.60
27.60 28.60
23.25 24.75
04.25 60.25
6 2 . - 63*—
lu-70 20. —
10,— 10.50
26.— 28* —
83*50 84*50
28*60 29.50
83*50 84.50

P ożyczka 111. tjtam  sław  ow a 2() 57*— 00. -
„ m . T ryeatu  100 ał. m k . 4V»n/o 172.— —>-
,  m , ,  50 mł. 4°/o ,  72.—

Wal a stelii a 20 mł. mko . . . .  64.— —*-
.i W a l u  ty.

D ukat to  iurHkl .......................................  5-71 6*7,
A ustr. w ęg. 8 g u la . i l a ta  m u n . i ,  . .  —• -  —
au flRi.l j  , k » ...........................................................9v'i7I/ l  9*58
2 (V m s rk ń w k » ......................................................... 11-791,* 11-83

u ssy jsk . t-A łiiilpery.t . . . .  — ' —
N iom iocku tm ukaoty >n 10U miir.lc 6? — 69,0>"/
W loskis baum ioty 10(1 tir  .  ,  .  <1-70— <4-80
10 funtów  s te ilingów  . ,  120-M ,129-80
łtubl# (i. loo rs.) . . , , 19’-'/« 127-.,

Berlin, dnia 7 listopada:
Posn. Uflty MBtawne 4 pro o. Hery a 0—11 , 100 90, » , ii1/* proc. . 94 60

• • » 8 proc. Bory* A,< . 85.60Po*u. listy reutowe 4 proc. . . « . 100.90
• * 8‘/* proc. . • . 93*90Roau. obllgacye prow. 8*/* proo. . . 97.70Kuble (100) . . . . . . • 216.70Austr. banknoty (100) . . . . 169*60Listy Mstnwne Król- Polak. 4V* proo, , • 98.80

W arszawa, dnia 7 listopada:
Listy llkw idnc. K ról. Po lsk . duża .

,  * » » drobu*
Kos. Poż. P rem . z ro k u  1804 .

„ „ w „ 1800 
Obi. preul. Ranku aalaobeckiego . 
Listy mant, Tow* kred . ziem ak, duża 

.  ,  .  •  ,  drobna
m m m iasta  W arszaw y se r. Vfl. 
,  » .  Al/a proo.

98.40 
H8 25 

289 *—  
262.50 
2 1 0 . —  

100.60
99.15

8.40

Petersburg, dnia 7 listopada
HoByJuka pożyoaka prom . » r . 1804 .  ,

. a r .  1800 
Listy *aat. Tow. k red . mlem. Kr. polak. .

,  ro sy jsk ie
9 9 k ijow sk ie  . .  ,
9 9 w ileńskie • ,
9 9 c h a rk o w s k ie .........................................
9 9 cliersońsk io  ,  «
m m besarab.-taurydm . • • •

298.V* 
2 5 8 .-  

98.20

98.8/1 
98. V« 
98.8/4 130-— 
99.50

52 M a i  P e m b e r t o n .

Kobieta z Kronsztadu.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Z angielskiego).

Ale ta chwila opóźnienia zbliżyła ku niemu 
dalszą pogoń. Dzikie kobiety i szalejący mężczyźni 
byli tuż... tuż. Olbrzym zbiegał właśnie po schodach, 
ku przystani, gdy dopadło go najpierw (lwóch, po­
tem trzech i czterech. Rwali za odzież, drapali pa­
zurami, uderzali...

Jeden cios trafił Mariane w ramię.
Otworzyła oczy. Myślała, że to nadchodzi osta­

tnia jej godzina.
Widziała przed sobą scenę z piekieł: krwawe 

oczy, zżarte przez chorobę twarze, walkę wściekłą, 
okropną Słyszała nieludzkie ryki. Szaleniec ciągle 
ją trzymał. Wreszcie, _,uk niedźwiedź z obsiadającej 
go psiarni, wyrwał się z rąk napastników i jednym 
olbrzymim skokiem znalazł się w jednym ze statków,

Wtedy dopiero żelazny uścisk olbrzyma zelżał: 
upadła na dno łodzi.

Potężny cius wiosła i jeden z goniących, który 
się wysforował naprzód, padł na skały z rozciętą 
głową...

Olbrzym odepchnął kilkoma zamachami łódź na 
głębinę. Na brzegu zahuczały ryki przekleństwa; 
tłum. oświetlony ponuro pochodniami, przedstawiał 
piekielne widowisko. Miotał się w konwulsyach, rwał

na sobie odzież, a to pomimo wszystkich usiłowań 
mnichów, ażeby go uspokoić.

Niektórzy chcieli gonić w łodziach za zbiegami.
Próżno... Łódź olbrzyma, wioząca jego i Marian, 

nikła w mroku.
Znikła nareszcie.
Gdy młoda kobieta znalazła się, po tylu nie­

słychanych, ohydnych wrażeniach, na dnie łodzi, 
wmlna od wizyi tych potępieńców, wolna od żelazne­
go uścisku swego niby zbawcy, uczuła chwilową ul­
gę... Ale po chwili wrócił jej na nowo stracn, strach 
przed zbawcą.

Ów zbawca pochylił się nad włosiami i poru­
szał niemi z siłą i regularnością machiny. Łódź le­
ciała naprzód, w mrok, niby strzała.

W chwili obecnej trędowaty, zdawało się, za­
pomniał zupełnie o kobiecie, lezącej u jego stóp. 
Mówił bez przerwy do siebie jakiemś niezrozumia- 
łem narzeczem; śmiał s ię ; wygrażał pięściami.

Nagle rzucił wzrok na nią — i wydał wielki 
krzyk.

Zapomniał o kobiecie i o tom, dlaczego się 
znajdował w łodzi; ale jej widok przywiódł namyśl  
impuls, który poprzednio skłonił go do pochwycenia 
jej w objęcia.

Upadł na kolana i zaczął do niej przemawiać 
dzikiemi słowami, które miały być pieszczotliwe.

Usiłował głaskać jej ręce i twarz, tak, jak się 
głaszcze jakieś zwierzątko. Odsuwał włosy z jej 
czoła i patrzył w oczy, jak gdyby szukając w nich 
czegoś. Nazywał ją  imieniem jakiejś Daryi, może 
niegdyś żony lub kochanki i sze-ptał wyrazy miłości,

Marian skonałaby, gdyby dotknął jej ciała na­
gą, trędowatą ręką... Szczęściem nosił na rękach 
grube, sukienne rękawice.

Pochylił się nad nią i zdawało się, że chce ją

pocałować. Wtedy odepchnęła go z taką siłą, iź 
ii|)adł na burt statku, a ona, łkając hysterycznie, 
w ostatniej rozpaczy, niby dziecko, które w chwili 
najwyższej trwogi uueka się o pomoc do rodziców, 
zawołała:

— Pawle, Pawle, ratuj mnie I
I cudem istnjun odpowiedź na ten okrzyk, 

ostatecznej pełnej grozy i razem dziecięcej ufności, 
nie dała na siebie czekać.

Z ciemności wybuchrął naraz okrzyk ■
— Hail, lady.
Raz, drugi, trzeci zabrzmiał coraz bliżej. Ma­

rian myślała, że oszaleje Trędowaty, odrzucony przez 
nią, leżał na burcie oszołomiony. Zdawało się, że 
znowu stracił przytomność: nie wiedział, an* gdzie 
jest, ani po co,

Młoaa kobieta zdecydowała się szybko.
Nie chciała mu dać czasu na wytchnienie.., 

W stała, przeżegnała się, odrzuciła ciężkie futro i 
skoczyła do wodj7.

— Niech się dzieje, co chce — szeptała po
cichu.

A. na cały głos zawołała raz jeszcze:
— Pawle, do mnie.
Szalony Śmiech obłąkanego olbrzyma żegnał ją 

z łodzi, gdy morze zamykało się nad jej głową.
Morze było ciche i spokojne, jak tafla lustrza­

na... Księżyc, który dopiero co wyołynął na niebo, 
lał srebrzyste światło na uśpioną lagunę. Była to 
nadzwyczaj szczęśliwa okoliczność dla Mariany. Nie 
zginęła ona śród fal, lecz odrazu prawie wypłynęła 
na wierzch. Pływała, jak ryba, a pomimo, że oocią 
żały ją  suknie, miała nadzieję, że nie zgii-ie

Bo oto znowu huczą nieopodal angielskie gło 
sy, znow uderzają wiosła...

(C. d, n.)

Nakładem Snólki wydn.wniczei we Lwowie. Stow. zar. z ogi*. no\ ?ka. — Z drukarni ..Słowa. Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z Hałaeinskiego.


